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W oczekiwaniu na liceum
Najbliższe miesiące, a nawet tygodnie powinny przynieść szereg 

zasadniczych rozstrzygnięć w ważnej sprawie l i c e ó w ,  która nad- 
zw yczaj-żyw o interesuje w chwili obecnej ogół nauczycielstwa. Czę­
ściowo sprawy liceów, jak np. zagadnienie ich sieci, były już przed­
miotem obrad i wywołały szereg uchwał w łonie organizacyj nauczy­
cielskich (por. np. uchwały W alnego Zgrom. T. N. S. W . z dn. 1.VI. 
1936 r. „Przegl. Ped.'\ str. 184). Istnieją jednak z tego zakresu liczne 
ponadto kwestie, o których powinniśmy zawczasu myśleć i wypowiadać 
się w chwili, gdy nie zostały one jeszcze zadecydowane przez władze 
oświatowe i gdy opinia nauczycielska może zaważyć na szali przy­
szłej decyzji.

Przede wszystkim mamy tu na myśli z a g a d n i e n i a  p r o ­
g r a m o w e  przyszłego liceum. W  tej chwili wprawdzie nie rozpo­
rządzamy materiałem do dyskusji, program liceum bowiem —  o ile 
wiemy —  ciągle jeszcze znajduje się w toku opracowania. Ma 
my jednakże wszelką nadzieję, że już najbliższe tygodnie przyniosą 
nam projekt programu, a doszły nas wieści, że projekt ten podobnie 
jak w swoim czasie program nowego gimnazjum, będzie przed osta­
tecznym rozstrzygnięciem przedyskutowany także w szeregach orga­
nizacyj nauczycielskich. Chociaż tedy nie posiadamy dotąd formal­
nego materiału do dyskusji, czas już najwyższy prowadzić dyskusję 
wstępną, którą jest przede wszystkim bezstronne i szczere omawianie 
w y n i k ó w  n o w e g o  g i m n a z j u m ,  jako podbudowy liceum. 
Jakkolwiek wyników nowej szkoły nie można jeszcze uznać za osta­
teczne, nie skończyliśmy bowiem pracy w kl. IV, to jednak dotych­



czasowe doświadczenia upoważniają nas do sprecyzowania pewnych 
wniosków, a z wnioskami tymi nie powinno się już zwlekać, bo decy­
zja w sprawie programu liceum nie może być dłużej odkładana. Są­
dzimy przeto, że wszelkie opinie w sprawie realizacji programu gim­
nazjów, a także w sprawie przydatności obowiązujących w nim pod­
ręczników, będą czynnikiem twórczym w dalszej organizacji nowej 
szkoły średniej.

Pilną sprawą, którą z inicjatywy Zarządu Głównego T. N. S. W . 
przedyskutowaliśmy świeżo na terenie naszych władz okręgowych 
i W ydziale Zarządu Głównego, jest sprawa e g z a m i n u  k o ń c o ­
w e g o  w g i m n a z j u m  oraz e g z a m i n u  w s t ę p n e g o  
do liceum.

Egzamin końcowy w gimnazjum p a ń s t w o w y m  nie jest prze­
widziany jego „ iatutem, zagadnienie to możemy przeto na terenie gim­
nazjum państwowego uważać za załatwione w duchu negatywnym. 
Sądzimy, że również gimnazja prywatne z prawami obydwu kategoryj 
mają prawo oczekiwać analogicznego rozstrzygnięcia władz szkol­
nych, t. j. nie powinny być obowiązane do egzaminu końcowego dla 
swoich absolwentów. Poważne wątpliwości nasuwa natomiast uzna­
nie świadectw końcowych tych gimnazjów, które nie posiadają dotąd 
praw państwowych. Tu zapewne zajdzie potrzeba dodatkowego 
sprawdzenia wiadomości uczniów, by umożliwić im uzyskanie świa­
dectwa z prawami.

Zagadnienie e g z a m i n u  w s t ę p n e g o  d o  l i c e u m  nie 
jest równie proste, jak egzamin końcowy gimnazjum. Jeżeli bowiem 
ma być w liceach specjalizacja w postaci odrębnych wydziałów, to 
nasuwa się potrzeba zbadania, czy uczniowie, zgłaszający się na dany 
wydział liceum, objawiają uzdolnienia i czy posiadają potrzebny z a ­
kres wiedzy do prowadzenia studiów w obranym przez się kierunku. 
Trudnością bardzo poważną są tu na razie warunki, w jakich powsta­
je nowe liceum ogólnokształcące: brak w chwili obecnej zatwierdzo­
nego programu, wielka niewiadoma co do sieci liceów, brak statutu, 
który by określał metody pracy w liceum i sposób jego ukończenia. 
W szystko to są rzeczy, które wypadałoby wiedzieć przed wypowie­
dzeniem się w tej ważnej sprawie. Brak tych wiadomości utrudni 
oczywiście przygotowanie się uczniów do egzaminu i organizację eg­
zaminów w roku przyszłym. Na domiar złego nic nam dotychczas nie 
wiadomo, jakie mianowicie szanse „wejścia w życie" będą mieli ab­
solwenci naszych gimnazjów, jakie zawody staną przed nimi otwo­
rem, przy jakim warsztacie pracy będą mogli stanąć bezpośrednio, 
jakie urzędy zdecydują się ich zatrudnić, jak zachowają się władze 
wojskowe przy rozstrzygnięciu ich uprawnień do skróconej służby 
wojskowej.

Oto garść wątpliwości, związanych z wprowadzeniem w życie 
liceum ogólnokształcącego. Są one zarazem wielkim znakiem zapyta­
nia nad dalszym losem tych kandydatów, którzy po ukończeniu gimna­
zjum nie przejdą przez furtkę egzaminu .do żadnego z typów liceal­
nych. Mimo to jednak w sferach nauczycielskich, o ile wiemy, prze­
waża opinia, że egzamin wstępny do liceum okaże się prawdopodob­
nie koniecznością. Opinię tę i my również podzielamy.
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Nie wątpimy, że rozstrzygając ważną sprawę egzaminu wstępne­
go do liceum, władze szkolne wezmą również pod uwagę niezwykle 
doniosłe zagadnienie m a t u r y ,  jako zakończenia szkoły średniej 
nowego typu. W ażne względy państwowe, które trudno omawiać mi­
mochodem w zakończeniu niniejszego artykułu, przemawiają, zda­
niem naszym, za utrzymaniem egzaminu dojrzałości, choćby on miał 
być bardzo odmienny w formie od obowiązującego w chwili obecnej. 
Że w szeregach nauczycielstwa, zorganizowanego w T. N. S. W ., 
przeważa przekonanie o konieczności utrzymania matury, tego do­
wodem był bardzo żywy odzew, z jakim spotkaliśmy się na terenie 
organizacji, zapytując o to zagadnienie przy pomocy specjalnej an­
kiety, rozesłanej w roku 1934 1). W yniki końcowe, broniące insty­
tucji matury, zestawiliśmy w artykule p. I. „M atura“ , ogłoszonym  
w Nr. 7 „Przeglądu“ z r. 1935 (str. 107). Sądzimy, że ta opinia nau­
czycielstwa szkół średnich nie ujdzie uwagi władz oświatowych przy 
ustalaniu statutu liceum, który to statut zapewne przesądzi także 
sprawę egzaminu dojrzałości.

Polityka szkolna a szkolnictwo prywatne
ii

A  jakiż jest stan prywatnego szkolnictwa w porównaniu ze 
szkolnictwem państwowym?

Przytoczę krótką, może dosadną, ale niemniej prawdziwą, cha­
rakterystykę porównawczą.

Z jednej strony szkoła państwowa —  jako coś lepszego, wyższego 
zarówno w obecnej opinii społeczeństwa, jak w świadomym, czy pod­
świadomym mniemaniu czynników kierowniczych; cała troska władz 
skierowana na nią, ona jest miarą nonzynań, wymagań, opinii; finan­
sowo pewna (o ile budżet jest' pewny), tania; ma ułatwioną selekcję, 
a przez to i pracę; każdy do niej dąży, a kto dostaje się do niej? czy 
istotnie niezamożni (a uzdolnieni) mają pierwszeństwo? czy różni dy­
gnitarze, różni potentaci, dobrze uposażeni, ludzie ustosunkowani, lu­
dzie dobrze zarabiający krępują się kształcić dzieci na koszt państwa, 
a ściślej mówiąc kosztem obarczonego, nieraz nadmiernie, podatkami 
społeczeństwa? czy dziecko, często bardzo wartościowe, ale źle lub 
słabo przygotowane w szkole powszechnej, ma możność taniej czy bez­
płatnej nauki w szkole państwowej? Życie aż nadto wymownie odpo­
wiada na powyższe pytania mimo rozporządzeń władz o pierwszeń­
stwie dla niezamożnych, bo rozporządzenia te nie są, albo nie mogą 
być wykonywane. Szkoła państwowa ma pozycję swego rodzaju mono­
polistyczną, a w każdym razie bezkonkurencyjną.

Z drugiej strony szkoła prywatna: dla wielu malum necessarium, 
przejściowy etap, ucieczka dla głów słabszych, choć często tylko wol­
niej rozwijających się; dawne (przedwojenne) zainteresowanie się 
szkołą znacznie osłabło; podejście do spraw szkolnych u wielu rodzi-
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ców (może nawet u większości) szkodliwie utylitarne: byle (częsta 
koniecznie) dziecko było promowane, każde niepowodzenie dziecka —  
to groźba odebrania go ze szkoły; nauczanie w niej i ze względu na 
dobór i ze względów moralnych —  ciężkie, okupywane często zbytnią 
pobłażliwością i kompromisowością; strona finansowa w zbyt wielu 
wypadkach ciężka, niepewna, często beznadziejna; najgorszy moment, 
że autorytet szkoły spada, czują to i dzieci! Szkoła prywatna jednak 
trwa i ogólnie biorąc spełnia właściwe zadania szkoły średniej, posiada 
bowiem obok ciężko wprawdzie wypracowanego poziomu naukowego 
specjalne zalety, a więc: 1) dużą dbałość o dziecko, o jego indywidu­
alność; pracuje usilnie nad jego wyrobieniem, osiągając w końcowym  
etapie swej pracy dobre wyniki, co jest jej plusem społecznym; 2) ma 
wiele ideowego, bezinteresownego nastawienia nauczycielstwa; 3) ma 
szkoła prywatna, może nieliczne, ale za to ściśle, uczuciowo, ideowo 
związane z nią grupy społeczne.

Jeżeli istnienie szkoły prywatnej, jak to już wyżej powiedziałem, 
jest potrzebą, a nawet koniecznością społeczną, to należy ją uleczyć 
z jej niedomagań, uwolnić od przytłaczającej ją walki o byt codzienny, 
dopomóc do spełnienia zadań, jakie ma szkoła średnia w życiu Pań­
stwa i Narodu. Trzeba poddać rewizji dotychczasową politykę szkolną 
w odniesieniu do szkolnictwa średniego ogólnokształcącego, a w szcze­
gólności do szkolnictwa prywatnego. Polityka ta nie może być usta­
lana jednostronnie bez udziału czynników społecznych, a więc także 
organizacji nauczycielskich i oświatowych. Będą bowiem sprawy, kióre 
całe społeczeństwo musi sobie uświadomić, pogodzić się z nimi i współ­
działać w ich realizacji; trzeba będzie przemóc pewne wygodne, ale 
szkodliwe państwowo i społecznie, nastawienia indywidualne, wcielać 
projekty mało na razie popularne, a to wszystko udać się może, gdy  
hasła te poprze choć światlejsza, bardziej państwowo i społecznie 
uświadomiona opinia społeczna.

Przechodzę teraz do części szczegółowej, w której zestawię i choć 
krótko omówię najważniejsze wytyczne tej polityki szkolnej. Podzielę 
ją na 5 grup: I —  sprawy prawno - organizacyjne, II —  sprawy pe- 
dagogiczne, III —  sprawy finansowe, IV  —  sprawy egzekutywy, kon­
troli i nadzoru szkolnego, V  —  sprawy nauczycieli.

Sprawy praw no - organizacyjne

Ze względu na właściciela istniejące szkoły prywatne podzielić mo­
żna na 2 zasadnicze grupy: szkoły społeczne i należące do jednostek 
(jednostkowe). Przeważającym typem w chwili obecnej są szkoły spo­
łeczne, a więc: komunalne, sejmikowe, należne do fundacji, organizacji 
oświatowych, stowarzyszeń, zrzeszeń. Dla przykładu przytoczę znowu 
Okrąg Szkolny Warszawski, jako posiadający wieloletnią tradycję 
szkoły prywatnej. W  r. b. szkolnym istnieje w nim 97 szkół społecznych 
i 54 szkoły jednostkowe, przy czym ostatnie są w większości szkołami 
żeńskimi. W  szczególności posiadają szkół społecznych: W arszawa —  
44, wojew. warszawskie —  22, Łódź —  14, wojew. łódzkie (poza Ło­
dzią) —  17; utrzymywanych przez jednostki: W arszaw a —  38 (30 żeń­
skich), wojew. warszawskie —  1, Łódź —  12 (przeważnie żeńskich), 
wojew. łódzkie (poza Łodzią) —  3.
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Podobna tendencja do nadania szkole charakteru społecznego uja­
wnia się w pozostałych częściach Polski. Szkoła, należąca do poszcze­
gólnych jednostek, wyrosła głównie w b. zaborze rosyjskim, zwłaszcza 
jako szkoła żeńska, gdyż rzadko tutaj oddawano dziewczęta do szkoły 
,,rządowej“ . M a ona piękną tradycję: była strażnicą polskości, patrio­
tyzmu, pracy i ofiarności społecznej. Rolę swą spełniła pożytecznie 
i zaszczytnie, w odrodzonym jednak państwie polskim traci coraz bar­
dziej znaczenie i sens. Odpadł charakter jej odrębności i wyłączności 
w duchu polskim; przestała ona być źródłem dochodu dla jednostki, 
a jednostka ta staje się coraz bardziej jednym z kółek organizmu szkol­
nego, ograniczoną umowami zbiorowymi; tylko wybitniejsza pedagogi­
cznie jednostka może odegrać kierowniczą rolę w szkole, z jej jednak 
śmiercią lub usunięciem się kończy się zazwyczaj rola szkoły i jedynym  
racjonalnym zabezpieczeniem trwałości jest nadanie szkole charakteru 
społecznego. Toteż w odniesieniu do szkół posiadających dobrą tra­
dycję należy popierać proces uspołecznienia. Trzeba więc stopniowo 
dążyć do likwidacji szkół, w których właściciel nie może być kierowni­
kiem. Istniejące przepisy ustawowe, choć pozornie liberalne, dają 
same przez się możność pokierowania sprawą koncesji w myśl powyż­
szej zasady, zwłaszcza gdy w grę wchodzi spadkobranie lub odstąpie­
nie koncesji.

W ładze posiadają nadto poważny atut w postaci udzielania szkole 
praw. Nie udzielając szkole praw skazują ją bądź na likwidację, bądź 
na wegetację. Różnorodność praw, potrzebna w pierwszych latach 
uporządkowania stosunków, stała się zbędna, choćby z tego względu, 
że przez lat 18 (od odzyskania niepodległości) miały zarówno szkoły 
prywatne czas wykazać swój pożytek i ustabilizować odpowiedni po­
ziom naukowo-wychowawczy, jak również władze oświatowe —  dosta­
tecznie zorientować się co do wartości szkół. Jeżeli czas już, aby ist­
niały tylko odpowiednie szkoły, to nie stanie się też żadna krzywda 
ani pedagogiczna, ani społeczna, gdy prawa posiadać będzie szkoła 
słabsza może, ale potrzebna w danej miejscowości i wykazująca dobre 
tendencje rozwojowe. Sprawę więc jednej kategorii praw zdecydowa­
no właściwie. W  związku z nadawaniem praw jest jeszcze szczegół, 
wnoszący niepokój w szkole i utrudniający pracę szkole i władzom; 
tym szczegółem jest, coroczne kwalifikowanie szkół. Każda prawie, 
bez przesady chyba, wizytacja szkoły prywatnej odbywa się w dużym  
stopniu pod kątem jej kwalifikacji, wobec czego nosi zazwyczaj cha­
rakter tylko kontroli. Jeżeli wziąć pod uwagę częste zmiany wizyta­
torów szkoły, ich cechy indywidualne, z którymi nauczyciele muszą się, 
że tak powiem, zżyć, dorywczość wizytacji, skromny wymiar czasu, 
przeznaczonego na wizytację szkoły, wreszcie nastroje nauczycielstwa 
podczas takiej wizytacji —  to powiedzieć można, że taka metoda nie 
sprzyja ani powadze, ani pożytkowi sprawy. Udzielanie praw do od­
wołania zapewni spokój, gruntowność i, o co głównie chodzić powinno, 
istotną współpracę czynników nadzorczych ze szkołą.

Jeszcze jest jedna sprawa organizacyjna, mająca zasadnicze zna­
czenie dla szkolnictwa prywatnego: liczba szkół średnich prywatnych. 
Z jednej strony trudno odmówić obywatelowi swobody w zakładaniu
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szkoły i ten moment respektują istniejące ustawy szkolne, z drugiej' 
jednak strony nie można traktować szkoły jako zwykłego przedsiębior­
stwa, choćby ideowego i ograniczonego pewnymi warunkami. Jeżeli 
bowiem chodzi o cele, jakie szkoła średnia ma spełnić, musi ona po­
siadać i wysoką atmosferę moralną i odpowiednie podstawy finansowe, 
które zabezpieczą szkole dostateczne urządzenia, opłaty nauczycieli 
i t. p. Rozdrobienie młodzieży na zbyt wielką liczbę szkół paczy za­
zwyczaj jedno i drugie. W ytw arza się atmosfera niezdrowej konku­
rencji, obniża się poziom, nawet często moralny, rujnuje się autorytet 
szkoły, zjawia się wreszcie wegetacja finansowa, której ofiarami są 
przede wszystkim nauczyciele. Słowem, zbytnie respektowanie praw 
obywatela zamienia się w rzecz szkodliwą społecznie. Prawo więc je­
dnostki musi tutaj, bardziej niż w innych dziedzinach, ustąpić dobru 
powszechnemu. Dobro zaś powszechne wymaga zdrowej finansowo 
szkoły, a więc dość licznej, mającej zabezpieczony kontyngent przy­
pływowy młodzieży i wolnej od niezdrowej konkurencji. W  obecnym 
stanie rzeczy na niejednej szkole prywatnej sprawdza się znana za­
sada ekonomiczna: zły  pieniądz wypiera dobry —  zła szkoła wypiera 
dobrą. Poza wyjątkami, gdy dość poważna finansowo jednostka lub 
organizacja pragnie prowadzić szkołę, nie oglądając się na liczebność 
i na wpływy pieniężne, dla ogółu szkół prywatnych jest rzeczą ważną 
i pilną ustalenie liczby szkół zgodne z realnym zapotrzebowaniem. 
Obecny stan wymaga nie więcej, niż około 600 szkół średnich, licząc 
przeciętnie na szkołę 200 —  300 dzieci. Dopiero od tej przeciętnej 
liczby może szkoła pomyślnie funkcjonować. Powstaje więc potrzeba 
ustalenia sieci szkół średnich. Sieć zwiąże w pracy szkolnej wszyst­
kie szkoły,średnie państwowe i prywatne, ogólnokształcące i zawodo­
we, nawet prywatne powszechne, w jedną organiczną całość jako rów­
noważne człony. Posiadać będzie taka sieć jednakowe uprawnienia 
dla młodzieży i nauczycieli, wspólne zasadnicze wytyczne programo­
we i wychowawcze (o czym obszerniej niżej), jednolitą organizację 
w realizowaniu wykształcenia (gimnazjum i liceum), a polityka szkol­
na przy projektowaniu ustaw i wydawaniu rozporządzeń liczyć się bę- ' 
dzie z tak pomyślaną organiczną całością. Dla tej sieci wreszcie po­
winny być rozwiązane zagadnienia finansowe, nierównomiernie cią­
żące przy obecnym stanie rzeczy na szkołach i na społeczeństwie 
(opłaty za naukę, stypendia i t. p.). Sieć będzie rozwijana w miarę 
wzrastania zapotrzebowania, a poszczególne jej części (na przykład 
zawodowe, powszechne) będą otoczone specjalną opieką i pomocą, 
jako zwłaszcza wspierające państwo w trudnej obecnie roli głównego 
organizatora i jedynego prawie źródła finansowego.

Aktualnie, już obecnie należało by ustosunkować się liberalniej 
do szkół powszechnych istniejących przy szkołach średnich prywat­
nych. Szkoły te dopomagają do realizacji nauczania powszechnego i, 
wobec korzystnych warunków nauczania, lepiej przygotować mogą 
pewien kontyngent młodzieży do szkoły średniej i to niekoniecznie 
zamożniejszej, ale również, przy odpowiedniej polityce w zakresie 
finansowym, niezamożnej. Istniejący przepis, aby szkoły powszechne 
przy gimnazjach prywatnych prowadziły wszystkie klasy od I do VI
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wytwarza ciężkie obciążenie dla szkolnictwa prywatnego, bo klasy n aj­
niższe są zazwyczaj bardzo mało liczne. Należało by raczej pozwalać 
na niepełną „podbudowę" (na przykład klasy IV — V I) i nie żądać 
wtedy osobnego kierownictwa. Takie odstępstwo od „zasadniczej linii 
jednolitości" wyjdzie na dobre powszechności oświaty, szkole średniej 
i pożytkowi państwa i narodu, ułatwiając przez te szkoły przejście na 
wyższe szczeble oświaty zdolniejszym jednostkom z różnych śro­
dowisk. Kazimierz Morawski (Warszawa)

0  podręcznikach łaciny
Redakcja „Przeglądu Pedagogicznego" otworzyła swe szpalty 

dla wypowiedzenia się w sprawie programów i podręczników w no­
wym gimnazjum. Dyskusję rozpoczął profesor Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, dr. Tadeusz Sinko, artykułem „O  zharmonizowanie podręcz­
ników łaciny", w którym zwraca szczególną uwagę na niewłaściwą in- 
fantylizację treści, dawanej do przerobienia. W  rzeczy samej nie 
mogą zbytnio interesować młodzież niewłaściwe i dziecinne czasem  
opowiadania łacińskie, wobec tych już poważnych zagadnień do roz­
strzygnięcia, jakie dostarczają lekcje matematyki, historii, geografii, 
języka polskiego.

W ychodząc z założenia, że la critique est facile, 1'art est diffi­
cile, nie wdaję się w ocenę podręczników, które obecnie obowiązują 
w szkołach naszych. Rozumiem, iż każdy zarzut znalazłby obronę 
ze strony autora, który przecież musiał kierować się pewnymi pod­
stawami w układaniu swej książki. Zamiast krytyki podręczników 
istniejących, mam zamiar skreślić obraz podręcznika, jaki według m e­
go zdania być powinien. Tymczasem uwzględniam przeważnie po­
czątki łaciny.

Otóż sądzę, że autor powinien najpierw zejść do poziomu ucz­
nia, uwzględniając jego rozwój umysłowy, aby nie dzieliła go od ucz­
nia przepaść. Cały układ książki ma opierać się na podstawach psy­
chologicznych, jak kojarzenia, przy nabywaniu nowego materiału, 
jak pamięć, lokalna, wzrokowa i przede wszystkim mięśniowa, uwaga, 
roztargnienie prawdziwe i fikcyjne, nakoniec fantazja, która odgrywa 
tak ważną rolę. Materiał nauczania powinien być skoordynowany, 
o ile to jest możliwe, z odnośnym materiałem z innych przedmiotów, 
szczególnie języków, aby nauczyciel łaciny nie powtarzał lub obja­
śniał tych rzeczy, które są już wiadome z innych przedmiotów. M u­
simy sobie nadto dobrze uprzytomnić, jaki jest obecnie cel nau­
czania łaciny w nowym gimnazjum, czy znajomość języka łacińskiego 
ma doprowadzić ucznia do przekładów z języka polskiego na łaciński, 
czy też uczymy łaciny, by przygotować młodzież do rozumienia au­
tora. Sądzę, że to drugie powinno się brać szczególnie pod uwagę. 
A  jeżeli tak, to zawczasu należy o tym myśleć. Prawda, że program  
ministerialny w „W ynikach nauczania" na pierwszym planie stawia—  
przyswojenie wiadomości o życiu Rzymian w ramach przerobionego 
materiału nauczania. Dobrze, ale te wiadomości muszą być oparte



właśnie na materiale językowym, na dziełach autorów rzymskich, 
z których należy je czerpać. Ja osobiście należę do tej szkoły meto­
dycznej, która wymaga, aby uczeń przez autora, za jego pomocą 
szedł do autora, zaczynałby od wyjątków z pisarzy rzymskich z pe­
wną określoną treścią oraz przysłów w pewnych wypadkach, po któ­
rych stopniowo następowałyby dłuższe, aż doszedłby do opowiadań. 
Na tych urywkach nauczałbym gramatyki łacińskiej. Oprócz prozy 
nadawałyby się zdania w formie metrycznej, t. j. łatwe wiersze poe­
tów. Materiał leksyczny i same formy morfologiczne i składniowe 
wrażają się w umysł za pomocą pamięci lokalnej i mięśniowej. Nie 
odważyłbym się przy tym na przerabianie tekstu autora. Już ostate­
cznie zgodziłbym się na zdania, czy też opowiadania „robione", w ra­
zie konieczności. Do tych artykułów robionych przez współczesnych 
nam łacinników może znakomitych, lecz nie prawdziwych Rzymian, 
do tego. że tak niegrzecznie się wyrażę, pcha sam program mini­
sterialny, wymagając ustępów osnutych na tle z życia młodzieży 
rzymskiej w rodzinie (?) ... zaznajamiających z rozkładem dnia (?)... 
pracami i zabawami (?), ustrojem rodziny (?), wychowaniem (?)... 
Skąd ma autor podręcznika zaczerpnąć podobne wiadomości. Jeżeli 
zaś będzie miał niektóre, to —  ujemne i nie zasługujące na naślado­
wanie... Toteż trzeba było komponować, wymyślać z głowy. A le  
wracam do tematu. Dodam jeszcze, że po przerobieniu i przyswojeniu  
tekstu autora następują metafrazy polskie dla tłumaczenia na język 
łaciński, które mają utrwalać przerobiony materiał gramatyczny i lek­
syczny. Taki system, praktykowany przez jego zwolenników, prowa­
dzi do rozumienia pisarza w oryginale.

Co do innych stron, dotyczących układu podręcznika, zwróciłem  
jeszcze uwagę na następujące punkty. Składnię należy przechodzić 
razem z morfologią. Obecnie bowiem nikt nie będzie uczył, że fratris 
znaczy —  brata, fratre —  bratem, lecz powie: liber fratris —  książka 
brata, video (non) video fratrem —  widzę, nie widzę brata, careo 
fratre —  ijie mam brata. Komentarz możliwie krótki, tak u nas z nie­
miecka zwana „preparacja" powinna znajdować się pod tekstem, lub 
z boku (jak to już przyjęto słusznie w wydaniu tekstów pisarzy no­
wożytnych). To s*amo odnosi się do t. zw. słówek (przynajmniej w 
pierwszym i drugim roku nauczania): uczeń asocjuje lokalnie tekst 
z jego objaśnieniami i łatwo przyswaja sobie materiał pożądany. O d­
suwanie „preparacji" (tak wymagane dotąd przez W ydział Programo­
wy) do osobnego działu książki tylko niepotrzebnie rozprasza uwagę 
ucznia. W ątpię, aby teraz wymagano, jak kiedyś, uczenia się komen­
tarza na pamięć! Wprowadzono, nie pojmuję —  cui bono, t. zw. „C zy- 
tankę", która słusznie zajmuje osobne miejsce. Czytanka bardzo 
utrudnia przygotowanie lekcji, zwracając uwagę na rozmaite przed­
mioty tam, gdzie ją trzeba byłoby skupić na jednym. Powstaje chaos. 
Nadto Ministerstwo nie daje określonej ściśle treści polskich czytanek. 
Każdy zätem autor układa je ä son loisir, według swego upodobania. 
Z czy tankami łacińskimi dzieje się to samo.

Jednak bardzo łatwo udałoby się uniknąć tylu sprzeczności, je­
śliby nastąpiło pewne porozumienie pomiędzy tymi, którzy podejmują
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się pisania podręczników, i jeśliby nastąpił odpowiedni podział pra­
cy. Kiedyś, w czasie zjazdu filologów klasycznych w Warszawie, 
miałem zaszczyt gościć u siebie kilku pp. kolegów ze ś. p. Szczepań­
skim na czele. On to właśnie gorąco popierał rzuconą myśl m oją po­
działu pracy pomiędzy specjalistami, która to praca usunęłaby cho­
ciaż częściowo konkurencję i złączone z nią niezadowolenia, niepo­
rozumienia i waśnie.

Stefan Cybulski (Warszawa)

O zharmonizowanie podręczników łaciny
R edakcja  „Przeglądu P ed agogicznego“ otrzym ała następujące pism o prof. 

dr. T. Sinki:
W ie lce  Szanow ny Panie R edaktorze, polem ika z prof. M. G oliasem , m oim  n ie­

gdyś uczniem , a niedaw no w spółpracow nik iem  przy układaniu program u języka 
greck iego w liceach , jest dla mnie raczej przykra, ale że znajom i w zyw ają mię do 
odpow iedzi, korzystam  z braku form alnego zam knięcia dyskusji przez Szan. R ed ak ­
c ję  i  proszę jeszcze o ogłoszen ie następujących  zdań:

J e s z c  z e  o j c o s t w o  P u e r i  R o m a n i .  O sobiste dośw iadczen ie au- ' 
tora kilku aprobow anych  pod ręczn ik ów  p ou czy ło  mię, że pon ow ne opracow an ie 
p od ręczn ików  n ieaprobow anych  odbyw a się na podstaw ie oficja lnego wykazu, pożą ­
danych zmian, opartego m. in. o „p ou fn e" recenzje fachow ców , co  w  zastosow aniu 
do „P uer R om anus" wskazuje, że i n ow y w spółautor otrzym ał, m oże dop iero  od  fir­
my nakładow ej lub pierw szego autora, taki w ykaz, który, mimo jego zaprzeczenia, 
b y ł dla niego drogow skazem , co  opuścić, a co  zm ienić. C o do now ych  ustępów  łaciń ­
skich pow ołu ję  się na w yrażony w ob ec  mnie pod ziw  prof. G oliasa dla inw encji i ła ­
tw ości kom ponow ania tych ustępów  przez prof. K ow alskiego. W  um ieszczeniu jego 
nazwiska na pierw szym  m iejscu w  tytule „P uerR om anus" w idzę słuszne stw ierdzenie 
o jcostw a  pierw otnej k on cep cji i przew odnictw a w  now ej kom pozycji, a to jedynie 
wyrażała moja przygodna uwaga, przed którą prof. G olias tak gw ałtow nie się broni, 
zacierając przez to naturalną hierarchię m iędzy „w ynalazcą" a „zastosow aw cą  do 
praktyki". Znajom ość obu  autorów  każe mi podziw iać praktyczność drugiego przy 
niew zruszonym  uznaniu dla w ynalazczości p ierw szego. O dw ieczny to problem  h ie­
rarchii: i n g e n i u m  i l a b o r  c zy s t u d i u m .

Z pow ażaniem
K raków , 25.1.1937. T. Sinko
U m ieszczonym  pow yżej pismem A u tora  artykułu „O  zharm onizow anie p o d ­

ręczn ik ów  łacin y" R edakcja  zam yka polem ikę.

Z debat sejm ow ych nad budżetem oświaty
R eferat posła  B olesław a Pochm arskiego

W  dniu 22 stycznia b. r. odbyła się w  kom isji budżetow ej sejmu debata nad 
prelim inarzem  M inisterstwa W . R. i O. P. Na posiedzeniu  tym p. M inister, prof. dr. 
W . Sw iętosław ski, w ygłosił, jak w iadom o, obszerne expose, w  którym  w nikliw ie 
i w szechstronnie przedstaw ił ogólny  stan sw ego resortu. P on iew aż przem ów ie­
nie to zosta ło  w yczerpu jąco  opublikow ane w  prasie codziennej, przeto  pom ijam y 
je w  naszym sprawozdaniu.

P ierw szy po p. M inistrze przem aw iał kol. w iceprezes T. N. S W ., p ose ł B, 
Pochm arski, przew odn iczący  K om isji O św iatow ej sejmu, który  w  z górą dw ugo­
dzinnym referacie  zajął stanow isko w ob ec w szystkich  zagadnień, związanych 
z resortem  oświaty.

Na w stępie referent zauw ażył, iż debatę nad budżetem  M inisterstwa W . R. 
i O, P. w  r.-ub. rozpoczynaliśm y w śród alarm ów i ogóln ego zan iepokojenia o  stan 
ośw iaty w  P olsce. W  roku obecnym , pom im o że istnieją nadal groźne n ied o ­
magania i braki, jednak przyznać należy, że jest pew na popraw a: nareszcie i w  tej 
dziedzinie odbiliśm y się od  dna kryzysu i ruszyliśm y w  górę.
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P rzedłożony w  r. b. preliminarz budżetu ośw iaty jest dow odem  dokon yw u - 
jącej się popraw y w  tym zakresie przez zaprojektow anie dalszej zw yżk i budżetu
0 kw otę 7.470.680 zł. Skutkiem  tej podw yżk i nastąpi dalsze w zm ocnien ie za ­
grożonego odcinka szk oły  pow szechnej przez posłanie na ten front 4 tys. sił na­
uczycielskich.

Następnie m ów ca przechodzi do charakterystyki polityk i budżetow ej resortu 
ośw iaty oraz analizy sam ego budżetu, z czego przytaczam y tylko n iektóre naj­
bardziej charakterystyczne szczegóły .

D och od y  w  ogólnej k w ocie  praw ie nie u legły  tu zmianie. W ynoszą  on e 
w  preliminarzu 33.629.000 zł. D ział „taksy adm inistracyjnej" przew idu je zw yżkę 
d och od ów  o 296.000 zł. Zw yżka ta tłum aczy się pow iększeniem  się liczby m ło­
dzieży w  szkołach  średnich łącznie ze szkołam i artystycznym i. Natom iast § 2 
tego działu „różne w pływ y"p rzew idu je  obniżkę d och od ów  z 650.000 na 490.000 z ł„ 
a to wskutek zniesienia przez M inisterstwo opłat, pobieranych  od n iepaństw o­
w ych szkół średnich ogóln okszta łcących  i zak ładów  kształcenia nauczycieli, ty ­
tułem opiek i nad tym  szkolnictw em . Jest to pierw szy krok w  kierunku ulżenia 
w  ciężkim  położen iu  szkoln ictw u prywatnem u, w  ca łej pełn i zasługującem u na 
dalszą pozytyw ną opiekę.

D ział 12 „Fundusz opłat studenckich" obniża się w dochodach  o znaczną 
sumę 980.000 zł. O bniżenie się w p ły w ów  w yw ołane  jest tutaj nie ty lko obniżką 
opłaty rocznej, ale rów nież zm niejszeniem  się liczby  studentów  w  szkołach  aka­
dem ickich. (W  preliminarzu poprzednim  przew idyw ano 38.150 studentów, w  o b e ­
cnym  —  37.960).

Om awiając wydatki, m ów ca podkreśla, iż ogólna ich  kw ota, w  porów naniu  
z okresem  poprzednim , jest w yższa o 7.470.660 zł. Zw yżka ta tłum aczy się w zro­
stem w ydatków  m. in. na szkoln ictw o ogó ln ok szta łcące  o 5.595.750 zł., na naukę
1 szkoln ictw o akadem ickie o 550.000 zł., na szkoln ictw o za w od ow e o 291.760 zł. 
W zrost w ydatków  na szkoln ictw o ogóln okszta łcące i za w od ow e tłum aczy się 
zw iększeniem  etatów  o 4.000, pow iększeniem  liczby  godzin kontraktow ych  o 10.000, 
oraz przeprow adzeniem  6.848 autom atycznych aw ansów  nauczycielskich  w  gru­
pach  do VI w łącznie. M ów ca  apeluje do p. M inistra o uruchom ienie aw ansów  
w grupach VI i V. —  Om awiając w ydatki w  dziale „taksy adm inistracyjnej", poseł 
Pochm arski podkreśla, iż d o c h o d y  t e  n i e  m a j ą  d o t y c h c z a s  
p o d s t a w y  u s t a w o w e j ,  gdyż taksa opiera się ty lko na rozporządzeniu  
Ministra. W p ły w y  z tego tytułu pokryw ają  ca łk ow icie  w ydatki z nadw yżką 
1.096.000 zł., która odch odz i do Skarbu. N a l e ż a ł o  b y  j a k  n a j r y c h l e j  
„ t a k s i e "  t e j  n a d a ć  p o d s t a w ę  u s t a w o w ą ,  skoro spełnia już 
ona dzisiaj rolę podatku  ce low ego . Z taksy tej pokryw a się szereg w ydatków  
w  związku z w ykonaniem  reform y szkoln ictw a i dokształcaniem  nauczycieli.
W  tym m iejscu m ów ca apeluje do M inisterstwa o ułatwienie nauczycielstw u
studiów  naukow ych  za granicą. —  K w oty , prelim inow ane na państw ow e stypendia 
akadem ickie, utrzym ują się na poziom ie poprzednim . Fundusz opłat studenc­
kich  w ykazuje globalną obniżkę w ydatków  o 980.000 zł., w  czym  k red yty  na p o ­
m oc dla m łodzieży  akadem ickiej obniżono o 320.000 zł. do w ysok ości 1.900.000 
zł. Obniżka ta jest bardzo dotkliw a i winna b y ć  ze strony państwa wyrów nana
przez udzielenie znaczniejszych  kw ot, ch oćb y  1 mil. zł. —  Charakteryzując wydatki
budżetow e M inisterstwa, m ów ca podkreśla, iż na w ydatki osob ow e  idzie 85,92% 
ogólnego budżetu na w ydatki rzeczow o  - adm inistracyjne orarz subw encje —  
13,23%, na w ydatki zaś budow lane ty lko 0.85%. W  związku z tym istnieje p a ­
ląca k on ieczn ość znalezienia w ielom ilionow ych  kw ot na budow ę pom ieszczeń  
dla zakładów  i instytucyj szkolnych, oraz naukow ych. C zteroletni plan inw esty­
cyjny, opracow any przez M inisterstwo, oblicza potrzeby  tego resortu w dziedzi­
nie budow nictw a, jak następuje: w  zakresie adm inistracji na 3.181.000 zł.; w  za­
kresie szkolnictw a średniego na 21.715.000; zaw odow ego —  18.937.000; w yższe­
go —  31.627.000; pow szechn ego —  10.000.000; oraz nauki, sztuki, arch iw ów  i t. p 
na 20.500.000 zł,; razem  —  na 105.960.000 zł. W  zw iązku z tym m ów ca w  sp osób  
stanow czy apeluje do rządu, aby zagadnienie budow nictw a ośw iatow ego rozw ią­
zać szybko i m ożliw ie dokładnie.

S łaby bow iem  rozw ój tego budow nictw a m oże nie ty lko zaham ow ać, ale 
w ręcz sparaliżow ać prace szkolne. N ależy przeto  dalej alarm ow ać opinię, że  
w  tym punkcie grozi pow ażne n iebezpieczeństw o.



P ozycja  w ydatków  na adm inistrację nie w ykazuje żadnych  zmian, k tóre  b y ­
łyb y  naw et uzasadnione w ob ec  pow iększenia  o  6 tys. etatów  nauczycielsk ich . 
Przerost zaobserw ow ać m ożna by jedynie w  I instancji, zw łaszcza  zaś w  inspek­
toratach obw odow ych , zbyt rozbudow anych  w n iektórych  m iejscow ościach . 
W  związku z tym p ose ł Pochm arski daje w yraz opinii szerok ich  k ół społeczeństw a , 
słusznie dom agających  się pow rotu  do inspektoratów  pow iatow ych , jako o  w iele  
dogodniejszych  i bardziej ce low ych .

W reszcie  pos. Pochm arski proponuje uzupełnienie ustaw y skarbow ej na r. 
1937/38 w  sensie upow ażnienia M inistra W . R. i O. P. oraz Min. Skarbu do przeno­
szenia pew nych  oszczędn ości uzyskanych w  w ydatkach  adm inistracyjnych resortu 
ośw iaty na opłacan ie praktykantów  nauczycielskich  i  zastępstw o personelu  nau­
czycielsk iego na w ypadek  ch oroby  lub innych przeszkód, w p ływ ających  ujemnie 
na ciągłość nauczania i w ychow ania  m łodzieży. Popraw ka ta ułatw i bow iem  
racjonalne w ykonyw anie program u nauczania, a także um ożliw i ch oćb y  skrom ne 
opłacan ie sił pom ocn iczych  i zastępczych  w  zaw odzie  nauczycielskim .

P oczem  spraw ozdaw ca przystępuje do om ów ienia najw ażniejszych postula­
tów  w ych ow aw czych  w ysuw anych przez życie, I tu n iep ok oi go pytanie, jak 
w ych ow ać m łode pokolen ie , by nie ty lko nie zm arnow ało spadku n iepod leg łości, 
ale i um iało go jak najbardziej rozbudow ać.

O dp ow iedź na to pytanie —  stw ierdził referent —  starała się dać reform a 
szkolna. W  okresie, jaki przeżyw am y, Polska by  nie m ogła sobie p ozw olić  na 
luksus w ychow ania  czy sto  indyw idualistycznego. Polska musiała i musi dążyć 
do now ej szkoły, która by  odpow iadała  jej tradycjom  w ych ow aw czym  przedroz­
biorow ym , by w spom nieć Kom isję Edukacyjną i L iceum  C zackiego.

D latego, zdaniem  m ów cy, musim y się przeciw staw ić pow szechnym  opin iom  
o tym, że reform a szkolna by ła  fatalna. Opinie te mają w yraźną nutę bardzo p erso ­
nalną. W b rew  tym opiniom  należy przyznać tw órcom  reform y szkolnej śm iałość w  
p od jęciu  dzieła szczególn ie w ażnego i n iezw ykle trudnego. Ustawa szkolna z roku 
1932 jako naczelny ideał w ych ow aw czy  postaw iła  kształcenie m łodzieży  na św ia­
dom ych  sw ych obow iązk ów  i tw órczych  obyw ateli R zeczyposp olite j. D oniosłe  
jest rów nież skierow anie tego ideału  w  stronę opanow ania życia  przez w ykszta ł­
cen ie  gosp od arczo-zaw od ow e. T o  b y ły  dw a głów ne znamiona n ow ego  ideału 
w ych ow a w czego : o b y w a t e l s k o ś ć  i z w r o t  d o  r z e c z y w i s t o ś c i .  
Znalazło to w yraz w  ca łej szkole, m oże głów nie w  szkole zaw odow ej, której roz ­
w ój w ch odzi obecn ie  na drogę coraz pełn iejszej realizacji. A le  w łaśnie szkoła  za­
w odow a w ykazuje najlepiej, gdzie jest najsłabszy punkt reform y ustroju szkolne­
go. Jest nim jej podsitawa finansowa, która  w łaśnie w  szkoln ictw ie zaw odow ym  
musi b y ć  najsilniejsza. R zeczyw istość nasza w ykreśla reform ie szkolnej okres 
n iew ątpliw ie dłuższy, aniżeli to  ustaliła ustawa.

O prócz tego są jednak jeszcze g łębsze cienie, k tóre  zaw isły  nad reform ą 
szkolną i jej realizacją.

P okolen ie, z k tórego w yrosła  idea now ej szk oły  jest tym pokolen iem , k tóre  
w yw alczy ło  n iepod leg łość, dla k tórego Państw o P olskie stało się niemal św ięto­
ścią. T o też  oparło  ono now ą szkołę  przede wszystkim  o ideę państw ow ości. 
N ie b y ło  to bynajm niej zapom nienie o podstaw ow ej kategorii w ychow ania i życia, 
jaką pow inien  b y ć  n a r ó d .  B yła to  jedynie ch ęć w pojenia w  m łode pok olen ie  
ideału, k tórego zrealizow anie stało się najw yższym  szczęściem  naszego p o k o le ­
nia. „P o d  grozą utraty n iepod leg łości —  m ów ił ś. p. S ław om ir Czerwiński —  
trzeba dążyć do tego, aby każdy Polak, zanim zostanie członkiem  stronnictw a p o ­
litycznego, b y ł przede wszystkim  państw ow cem ".

Idea w ychow ania państw ow ego by ła  w ięc u źród eł sw ych związana ściśle  
ze sprawą narodu polsk iego i jego n iepodleg łości. W  w ykonaniu jednak, n iew ąt­
pliw ie w brew  intencjom  głów nych  jej tw órców , odb ieg ła  od  sw ych założeń . Zbyt 
zracjonalizow ana m etoda oparta o schem at nakazanych prac i zab iegów  w id ocz ­
nie rozm inęła się w  znacznej m ierze z duszą m łodzieży. D o niej przem aw iać m o­
gą przede wszystkim  czynniki em ocjonalne. R zeczy  rob ion e  na rozkaz nie mają 
u niej w zięcia, w ięc tak samo w ychow anie państw ow e, rob ion e  w  pew nej m ierze 
n a  r o z k a z .  M ł o d a  d u s z a  u p o m n i a ł a  s i ę  o  s w o j e  p r a -  
w  a. P o n i e w a ż  n a j m ł o d s z e  p o k o l e n i e  n i e  m i a ł o  t y c h  
p r z e ż y ć  i w z r u s z e ń ,  j a k i e  p o k o l e n i u  s t a r s z e m u  d a ł a  
w a l k a  o n i e p o d l e g ł o ś ć ,  w i ę c  m u s i a ł o  s i ę g n ą ć  d o

—  27 —



—  28 —

s w y c h  w ł a s n y c h  p r z y r o d z o n y c h  W z r u s  z e  ń,  j a k i c h  
m o ż e  p r z e d e  w s z y s t k i m  d o s t a r c z y ć  z w i ą z e k  z w  ł a-  
^ n y m n a r o d e m i  w y s n u t e  s t ą d  p o c z u c i e  d u m y  n a r o ­
d o w e j .  T ego  nacjonalizm u nie należy jednak utożsam iać z doktryną partyjno- 
polityczną, którą narzuca m łodzieży pew na część starszego społeczeństw a.

O bok  uczuć narodow ych  inne jeszcze wzruszenia nurtują w  szeregach m ło­
dzieży. U jednych są to uczucia religijne, pew nego rodzaju ruch neokatolick i, 
a u innych wzruszenia społeczne. T e trzy nurty: narodow y, religijny i społeczny 
musi w ziąć p od  uwagę pedagogika now ej szk oły  w  P olsce . Celem  jej musi być  
w ychow anie, które rozw inie zarów no zd olność do skutecznej obron y Państwa P o l­
skiego, jak rów nież do rozbu dow y jego na P olskę wielką, potężną, oraz do prze­
bud ow y dzisiejszej rzeczyw istości na inną, spraw iedliw szą form ę w spółżycia .

P rzechodząc do om ów ienia zagadnień szkoły  pow szechnej, m ów ca stwierdza 
cztery  głów ne niedom agania, k tóre  ciążą na tej części szkoln ictw a: jedno —  to 
o d c ięcie  o d  m ożliw ości kształcenia dzieci w  szkole średniej; drugie n iedom aga­
nie —- to  setki tysięcy dzieci w  w ieku obow iązku  szkolnego, które długo i na 
próżno dob ijać się muszą do w rót szkoły ; trzecie  niedom aganie —  to w ielkie prze­
ciążenie nauczyciela  masą dzieci spychanych na barki jednostki; czw arte —  to 
n iew ystarczająca lic ib a  izb szkolnych.

W  zakresie szkolnictw a za w odow ego  referent p o łoż y ł nacisk na to, b y  szkol­
n ictw o to związane b y ło  ze sprawą obrony Państwa. D om agał się też w prow a­
dzenia do szkoły  zaw odow ej nauki historii, której tam dotąd nie ma.

N adto referent zw rócił uwagę, iż rod zice  przeszło  25 tysięcy  m łodzieży, 
która w  tym roku koń czy  czw artą klasę gimnazjum now ego typu, pragnęliby się 
dow iedzieć, jaka będzie forma selekcji tej m łodzieży przy przyjm owaniu jej do 
liceów . C iekaw ość tę należało b y  jak najprędzej zaspokoić.

Z aniepokojenie w śród rod z iców  budzi rów nież pytanie, co  b ę d z ie -z  a bsol­
wentam i obecn ej klasy 4 -ej1 n ow ego typu. W ed ług ustaw y część  tej m łodzieży 
pójdzie w prost w  życie do pracy  zaw odow ej, część  do szkół zaw odow ych  stopnia 
licealnego, a ty lko część w  wyniku odpow iedn iej selekcji do liceów  ogóln okszta ł­
cących . W  planie tym ży cie  samo w prow adzi korektury. W iem y bow iem , że 
nie ma w  tej chw ili szans zatrudnienia w  biurach czy  w arsztatach pracy  absolw en ­
tów  4-ej klasy gimnazjalnej, z drugiej strony nie będzie  w ystarczającej liczby  li­
ce ó w  zaw odow ych , tak że siłą rzeczy  m łodzież w  swej olbrzym iej w iększości 
będzie  musiała sk ierow ać się do liceów  ogólnokszta łcących . S zk oły  zaw odow e 
typu licealnego, których  od września będziem y m ieć 57, zdoła ją  w najlepszym  ra­
zie p om ieścić  o k o ło  3.000 tej m łodzieży. B iorąc pod  uwagę tę rzeczyw istość, M i­
nisterstw o postanow iło  tw orzyć licea w  zasadzie przy każdym  zakładzie gim na­
zjalnym. Ten plan rozbu dow y liceów  nie będzie bynajmniej w ypaczeniem  w y ty cz ­
nych reform y szkolnej, jakby to chcie li w idzieć niektórzy. W ażnym  zadaniem 
będzie tu uplanow anie sieci w szystkich  ty p ów  szkół i zw iązanie ich w  jeden c e ­
low o funkcjonujący organizm nauczania i w ychow ania.

Om awiając program y szkoły  średniej, m ów ca zw raca uwagę z jednej strony 
na intensywne rozbudow anie pracy  w ych ow aw czej na odcinku tej szkoły, a z dru­
giej —  na skargi, g łosy  przestrogi i zan iepokojenia o  stan m oralny m łodzieży. 
C óż jest w ła śc iw ie?  Z ly  program , czy  złą  jest m łodzież? —  pyta referent i o d p o ­
w iada: A n i jedno, ani drugie. O gół społeczeństw a starszego nie zdaje sobie spra­
w y  ze zmian, jakie zaszły w  m łodym  pokoleniu , oraz w  pracy  now ej szk oły  śred­
niej. W  związku z poruszoną sprawą, stwierdza, że szkoła dzisiejsza jest prze ­
organizowana. Przeciętnie na terenie jednej szk oły  jest 13 do 15, a naw et 20 or­
ganizacji. Ten  p r z e r o s t  o r g a n i z a c y j  s z k o l n y c h  a b s o r b u ­
j ą c y  m ł o d z i e ż  i w y c z e r p u j ą c y  n a u c z y c i e l s t w o  n a l e ż y  
z m o d y f i k o w a ć ,  skupiając całą  pracę sp o łeczn ą  szk oły  na terenie u cz ­
n iow skiego samorządu. Jeśli m łodzież nie zaw sze w  szkole znajduje w yraz dla 
sw ych m yśli i pragnień i gdzie indziej szuka oparcia, schodząc na m anow ce, to 
nie m ożna tu w inić m łodzieży. M łod zież  jest taka, jakie jest życie  otaczające. 
I nic nie pom ogą tu różne przepisy o zachow aniu  się m łodzieży, ani tow arzystw a 
op iek i nad m łodzieżą, ani tym bardziej żadne zarządzenia policy jne, które, jeśli 
już muszą b y ć  przykrą kon iecznością , nie pow inny b y ć  reklam owane w prasie. 
Zaradzić m oże tylko planow a akcja dom u ze szkołą.



W  zakresie szkoln ictw a w yższego w ażne zagadnienie —  zdaniem  m ów cy __
stanow i spraw a akadem izacji szkoły  Nauk P olitycznych  w  W arszaw ie. R eferent 
zw raca się rów nież do p. M inistra z apelem  o pon ow ne rozpatrzenie sytuacji 
szk oły  im. H. W aw elberga  i R otwanda, gdyż zdegradow anie jej do poziom u szkoły  
średniej typu licealnego sta łoby  w sprzeczności z naszymi interesam i w  dziedzinie 
podw yższen ia  poziom u w ychow ania  technicznego narodu.

W  zakresie szkolnictw a w yższego m ów ca obszernie porusza warunki ży ­
ciow e m łodzieży akadem ickiej. O pierając się na różnorodnych  danych statystycz­
nych (m. in. na u życzonych  przez prof. dr. W ł. Tatarkiew icza, kuratora Bratniej 
P om ocy), p ose ł Pochm arski podkreśla, iż warunki te są w prost tragiczne. T oteż  
nie m ożna się dziw ić, że m łodzież akadem icka jest rozgoryczona, że rośnie w niej 
p oczu cie  krzyw dy i antysemityzm . T en  stan rzeczy  p ow od u je  radykalizację 
m łodzieży tej w  kierunku tak praw icow ym , jak i lew icow ym . Im bardziej jednak 
praw ica radykalizuje się, zaś lew ica  nacjonalizuje, tym bliższe jest porozum ienie 
m łodzieży i stw orzenie frontu jednolitego n arodow o-p aństw ow ego, frontu świata 
pracy. Starsze sp o łeczeń stw o  musi się porozum ieć z m łodym i. P ierw szym  w arun­
kiem  iest tu jednak podniesienie bytu m aterialnego m łodzieży. W ysiłk i samego rzą­
du w  tym  kierunku nie w ystarczą, kon ieczne jest tu w spółdziałanie ca łego  sp o łe ­
czeństw a. Form y p om ocy  m łodzieży  akadem ickiej należy p od d ać reform ie,

P oza tym  m ów ca poruszył sprawę opiek i nad sztuką, Polskiej A kadem ii L i­
teratury, teatru szkolnego, ośw iaty pozaszkolnej oraz w ychow ania fizycznego 
i sportu. W  zakończeniu  zaś sw ego referatu wysunął postulat d o s t o s o w a ­
n i a  m e t o d y k i  n a u c z a n i a  p o s z c z e g ó l n y c h  p r z e d m i o ­
t ó w  d o  p o t r z e b  o b r o n n o ś c i  P a ń s t w a .

Komunikaty Zarządu Głównego T. N. S. W.

Posiedzen ie Prezydium  Zarządu Gł. T. N. S. W . dnia 21 stycznia 1937 r.
1) P rzyjęto spraw ozdanie kol. M ikułow skiego z k on ferencji z P. N aczeln i­

kiem W ydziału  P rogram ow ego Min. W . R. i O. P. w  sprawie m ającego się n ieba­
wem  ukazać projektu  programu liceum  ogóln okszta łcącego. P raw dopodobn ie  p e ­
wna liczba egzem plarzy programu będzie dostarczona T. N. S. W . dla przeprow a­
dzenia dyskusji przed ostatecznym  zatwierdzeniem .

2) P rzyjęto projekt w arunków  w spółp racy  z organizacją pow szechnych  W y ­
k ładów  U niw ersyteckich  J. P. i z Instytutem  O św iaty P racow niczej w  sprawie 
pow szechnych  w yk ład ów  uniw ersyteckich  w miastach prow incjonalnych, posiad a­
jących  gimnazja.

3) P rzyjęto spraw ozdanie kol. H alftera z prac M iędzystow arzyszen iow ej 
Kom isji Norm  i udzielono odpow iednich  dyrektyw  przedstaw icielom  T. N. S. W . 
w  tej Komisji.

4) P rzyjęto do w iadom ości reaktyw ację K oła  T. N. S. W . w  Dolinie.

W sprawie wydawnictw T. N. S. W.
W  roku 1937 członkowie T. N. S. W . będą otrzymywali jak w ro­

ku ubiegłym bezpłatnie dwutygodnik „Przegląd Pedagogiczny" oraz 
j e d e n  kwartalnik („Kultura i W ychowanie“ lub „M uzeum "). Nadto 
każdy członek ma prawo otrzymywać także i drugi kwartalnik za 
zwrotem kosztu naddruku i przesyłki, który rocznie wyniesie 2 złote. 
Kwartalniki „Kulturę i W ychow anie" oraz „M uzeum " w roku bieżą­
cym administracja wysyłać będzie według dotychczasowego rozdziel­
nika. Członków, którzy chcieliby zmienić otrzymywany dotychczas 
kwartalnik, prosimy jak najprędzej zawiadomić o tym administrację 
wydawnictw (Warszawa, Bracka 18). Pragnących otrzymywać obai 
kwartalniki prosimy o jak najszybsze wpłacenie na rachunek Zarządu 
Głównego T. N. S. W . w P. K . O. nr 1487, złotych 2 za cały rok.
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Z życia Koła Warszawskiego T. N. S. W.

Zarząd K oła  W arszaw skiego T . N. S. W . organizuje następujące od czyty : 
we czw artek dnia 4 lutego p r o f .  dr .  S t e f a n  S t r a s z e w i c z :  „Z Mię­
dzynarodowego Kongresu Matematyków w Oslo (Kom unikat o posiedzeniu  Komisji 
Nauczania M atem atyki)" oraz kol. X a w e r y  S z w a r c :  „Uwagi o nauce geome­
trii w nowym gimnazjum“ ; w  pon iedzia łek  dn. 8 lutego p r o f .  S t a  ni  s ł a w  S z o ­
b e r :  „O współczesnym akcentowaniu polskim“ (odczyt organizow any w spólnie 
z T. M. J P.) ; w  piątek dnia 12 lutego d r .  T a d e u s z  M i k u ł o w s k i :  
„O naszej lekturze pozapodręcznikowej w języku niemieckim“ .

O dczyty  te odbyw ać się będą w  lokalu K ola , przy ul. B rackiej 18 m. 4. P o ­
czątek o godzin ie 20. W stęp w olny dla cz łon k ów  i w prow adzonych  gości.

W e  w torek  dnia 9 lutego w  lokalu w łasnym  (Bracka 18 m. 4) odbędzie  się 
tradycyjna zabawa taneczna T. N. S. W . P oczątek  o godzinie 21.
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Z ż a ł o b n e j  k a r t y
S. p. Tadeusz Helfer

Dn. 11 grudnia 1936 r. zm arł w  K rakow ie po długiej i ciężkiej ch orob ie  w  wieku 
lat 44 Tadeusz H elfer, n auczyciel i b. kierow nik S zkoły  Z aw od ow ej Żeńskiej i S e ­
minarium Z aw od ow ego w  K rakow ie. D obry, zacny człow iek , gorący  patriota, n ie­
zw ykle uzdoln iony pedagog, n ieocen ion y  kolega, w ielk i przyjaciel m łodzieży by ł 
dobrym  duchem  szkoły, dla której p o łoż y ł n iepospolite zasługi. Z szeregu ob roń ­
ców  drogiego sercu P olak ów  L w ow a i w a lczących  o  honor i w oln ość ca łej O j­
czyzny przeszedł w  kadry nauczycielskie i z n iesłychanym  pośw ięcen iem  p ra co ­
w ał dla ukochanej przez siebie szk oły  i m łodzieży. Już ;.ako k ierow nik w y od ręb ­
nionej od  seminarium gospod arczego szk oły  zaw odow ej otaczał ją nadzw yczajną 
troskliw ością. N astępnie pełn iąc zastępczo obow iązki kierow nika ca łego  zakła­
du zasłużył sobie na uznanie w ładz, praw dziw ą w dzięczn ość grona nauczycielsk ie­
go i w ielką m iłość m łodzieży. Z najw iększym  zaufaniem odnosiły  się uczennice 
do sw ego ukochanego Profesora, k tóry  nie ty łko uczył, stosując swoistą, a pełną 
uroku m etodę, ale dzielił ze swym i w ychow ankam i chw ile radości i smutku, za ­
w sze ofiarnie spiesząc, b y  pom óc, zabaw ić je i rozw eselić. D la uczennic sem ina­
rium by ł n ieocenionym  w prost kierow nikiem , ucząc je k och a ć swój zaw ód i pełn ić 
go z uśm iechem, służąc im radą, dośw iadczeniem  i swą w iedzą. W szystkich, którzy 
się zetknęli z ś.p . prof. Helferem , zarów no koleżanki i kolegów , jak i b y łe  uczennice, 
rozsiane na obszarze ca łej Polski, łą czy  u czucie  g łębok iego  żalu i ża łoby  oraz 
w spólne w estchnienie o spokój w iekuisty dla tej pięknej i szlachetnej duszy.

C ześć Jego zacnej pam ięci!

K r o n i k a
Pamiętajmy o Polakach za granicą!

Fundusz Szkolnictw a Polskiego Zagranicą w zorem  lat ubiegłych  organizuje 
w czasie od  15 stycznia do 15 lutego piątą z rzędu pow szechną zb iórkę na cele  
szkoln ictw a polsk iego za granicą. Fundusz ten pow ołan y  został do życia  w  25- 
lecie  w alki o szkołę polską, k iedy to  pad ło  hasło, że walka o szkołę o jczystą  nie 
jest skończona, lecz przeniosła się poza granice Polski, gdzie mieszka ponad 8 
m ilionów  naszych rodaków .

Celem  Funduszu jest popieranie i utrzym ywanie szkoln ictw a polsk iego za 
granicą oraz utrzym yw anie w  społeczeństw ie  polskim  św iadom ości o potrzebie 
przeciw działania wynaradawianiu się m łodego pokolen ia  polsk iego za granicą.

B y zd ob yć odpow iedn ie środki na prow adzenie tej akcji, Fundusz S zk oln ic­
twa P olsk iego Zagranicą odw ołu je  się rokroczn ie  w  okresie od  15 stycznia do 15 
lutego do ofiarności publicznej ca łego  społeczeństw a polsk iego. A p e l Funduszu 
znajduje każdorazow o szeroki oddźw ięk, czego dow od em  są kw oty , zbierane w 
poszczególn ych  latach. W  ciągu pierw szych  lat, 1930 —  1932, zebrano ogółem  
na szkoły  polskie za granicą 511.490 zł. 61 gr., w  1933 r. —  359.669 zł. 71 gr„ w  1934 
roku —  428.066 zł. 24 gr., w  1935 r. —  909.294 zł. 17 gr„ zaś w  1936 r. —  669.839 zł.
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57 gr. O gółem  w ięc zebrano dotąd i zużytkow ano na pom oc szkolną P olakom  za 
granicą 2.878.360 zł. 30 gr., czy li praw ie trzy m iliony złotych .

W  r. b. p. M inister W . R. i O. P. w  odczuciu  potrzeb , którym  ma służyć naj­
bliższa zbiórka, zezw olił, jak w iadom o, na jej przeprow adzenie w śród rod ziców  
m łodzieży  szkolnej.

Los ośm iom ilionow ej rzeszy P olaków , pozosta jących  poza  granicam i R zeczy ­
pospolitej, a zw łaszcza  los m iliona polskiej m łodzieży, narażonej p od  obcym i rzą­
dami na zatratę ducha narodow ego, niezm iernie bliski jest sercu cz łon k ów  naszego 
T ow arzystw a. T oteż  cz łon k ow ie  ci, z uwagi na w ielk ie znaczenie akcji, n iew ąt­
pliw ie wezm ą czynny udział w  pracach  lokalnych  kom itetów  zbiórki, a w  szcze ­
gólności nadadzą akcji tej charakter w ych ow aw czy , w yjaśniając m łodzieży  p o ło ­
żenie jej rów ieśników  poza  granicam i R zeczyposp olite j.

Komunikat Instytutu Popierania Nauki

K om itet Zarządzający Kasą im. M ianow skiego, Instytutem Popierania Nauki, 
przyzna z funduszu im. ś. p. Leona G allego nagrodę w  w ysok ości 300 z ło tych  za 
najlepszą pracę w języku polskim  z zakresu literatury polskiej, z pierw szeństw em  
—  spośród prac rów nej w artości —  dla pracy z dziedziny teatrologii.

O nagrodę ubiegać się m ogą w yłącznie obecni członkow ie K oła  P olon istów  
Studentów  U niw ersytetu Józefa  P iłsudskiego oraz dawni, k tórzy  studia ukończyli 
w  ubiegłym  pięcio leciu .

P race składać należy w  biurze Kasy im. M ianow skiego, W arszawa, N ow y 
Świat 72 (Pałac Staszica) do dnia 15 lutego 1937 r.

Nagroda w yp łacona  będzie  w  roczn icę  śm ierci ś. p. Leona G a llego: ____
21 kwietnia.

Nowe -wydawnictwa
Państwowe Wydawnictwo Książek Szkolnych:

S t a n i s ł a w  A d a m c z e w s k i :  Stefan Żeromski. Zarys biograficzny. L w ów  
1937, str. 125. Cena zł. 2.30. N ow a praca Stanisława A dam czew sk iego  stanowi 
b iograficzne uzupełnienie w ielkiej m onografii jego o Żerom skim  p. t. „S erce  nie­
n asycone". Znajdą w  niej m iłośn icy talentu w ielk iego pisarza historię jego życia  
i tw órczości opow iedzianą z w ielkim  pietyzm em , a rów n ocześn ie  zupełnie ob iek ­
tywnie. Na podkreślenie zasługuje barw ny i p ełen  polotu  styl autora, jak rów nież 
w ykw intna szata w ydaw nicza książki.

T e o d o r  J e s k e - C h o i ń s k i :  Tiara i Korona. P ow ieść z XI w ieku. 
W  opracow aniu  dla m łodzieży. L w ów  1937. Str. 359. C e n a z ł. 4.20. P ow ieść ta nale­
ży podobnie , jak i inne dzieła  autora „O statnich  R zym ian" do pod staw ow ego  d o ­
robku polskiej beletrystyki historycznej i stanow i oddaw na ulubioną lekturę m ło­
dzieży. P oczyn ione w obecnym  wydaniu skróty p ow itać należy z uznaniem, gdyż 
dzięki nim utw ór zyskał w ydatnie na zw artości i ożywieniu.

J a n  P a r a n d o w s k i :  Wojna Trojańska. O pow iedziana dla m łodzieży
w edług Iliady Hom era. W ydanie drugie. Lw ów , 1937. Str. 79. Cena zł. 1.70. N o­
w e w ydanie znanej popularyzacji w ybitnego naszego stylisty i znaw cy kultury k la ­
sycznej w yróżnia się n iezw ykle gustow ną szatą w ydaw niczą. W ielki, w yraźny druk, 
dwustronna barwna ok ładka Siem iątkow skiego, a zw łaszcza  liczne piękne ilustracje 
Jana Flaxmana nadają tej książce charakter luksusowy.

Z o f i a  K o s s a k :  Puszkarz Orbano. P ow ieść historyczna. L w ów  1937. Str. 
206. Cena zł. 3.60, w  opraw ie 5.20. N ow a p ow ieść autorki „K rzy żow ców " roztacza 
przed m łodym i czyteln ikam i przejm ujący obraz agonii imperium bizantyńskiego, 
upadającego nie tyle dzięki brutalnej przem ocy  n ajeźd źców  tureckich , ile dzięki 
degeneracji i spodlenia w łasnego społeczeństw a. P ow ieść ta wydana została n ie­
zw ykle p ieczo łow icie  i ozd ob iona  pięknym i ilustracjami Siem iątkow skiego.

A n t o n i G a w i ń s k i :  Peregrynacja Andrzeja Wilczka. P ow ieść. L w ów  1937. 
C era  zł. 3 80. w  opraw ie 5.20. N ieskom plikow ana intryga tej p ow ieści zadzierzgnię­
ta została  jedynie w  tym celu, aby u łatw ić autorow i oprow adzenie m łodych  czy te l­
ników  p o  P olsce  i W łoszech  ep ok i O drodzenia. Luksusow a szata w ydaw nicza : 16 
plansz zaw ierających  świetne reprodukcje dzieł m istrzów  Renesansu na osobnych  
w kładkach.
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O Królu Arturze i Rycerzach Okrągłego Stołu w edług M alory'etfo „M orte  
Darthur" opow ied zia ł U. W a l  d o  -  C u  t l e r ,  a przełożyła  Felicja  K ruszew ska. 
L w ów  1937. Str. 242. Cena: zł. 3.80. S łynne op ow ieści dla m łodzieży o Królu A r- 
turze i R ycerzach  O krągłego Stołu, opracow ane przez utalentow anego beletrystę 
angielskiego na podstaw ie starodaw nego dzieła  Tom asa M alory ’ ego, w  kunsztownym  
przekładzie F. K ruszewskiej. D zieło  to w ydane jest bardzo gustow nie i ozd ob ione 
pięknym i nastrojow ym i ilustracjam i M ichała Byliny.

Verbum:

Szary Brat, opow iadania na tle życia  Brata A lberta  opracow ała  dla m łodzieży 
r i a  G ó r s k a .  Czterem a drzew orytam i zilustrow ał T. C ieślew ski. 1936. Str. 148. 
„K siążka, którą oddaję m łodym  w  dw udziestoletnią roczn icę  śm ierci Brata A lberta—  
pisze w  przedm ow ie autorka —  nie posiada surowej ścisłości życiorysu  i nie jest 
w yczerpu jący  historią działalności A dam a C hm ielew skiego. Jest to  szereg obraz­
k ów  na tle rozm ów  z jego znajom ymi, na tle podań, myśli o jego życiu  i pracy, d rob ­
nostka, k tó r a V y p ły n ę ła  z m ych najdaw niejszych wspom nień, nikły ślad przesz ło ­
ści —  także gorące w estchnienie za człow iek iem , który b y ł m oże św iętym “ ,

I n ż .  P a w e ł  G r ó d e c k i :  Sokolstwo warszawskie w czasie w elkie
w ojny. W spom nienia osobiste. W arszawa, 1936. Str. 16.

P R Z Y R O D A  I T E C H N I K A
czasopismo poświęcone popularyzacji nauk przyrodniczych i technicznych,

w ychodzi raz na m i e s i ą c  z wyjątkiem  lip ca  i sierpnia. 
K O M I T E T  K F . l ) A I ( C T J X T i

proł. E . R O M E R , prol. M . S I E D L E C K I  i prol. K .  W O D Z I C K I
l i  E  1) A  K  O J  A  i

D r. A N N A  D ’A U A N C O U R T - K O C Z W A R O W A ,
W arszawa, Hoża 28 m. 6.
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